Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


roęanie. ra, 3 kop. — 
róeznie . rs. 1 kop, 50 
kwartalnie . ra, —kop. 75 


Za odnoszenie do domu kwar- 
talnie kop. 10. 
Cena pojedyńczego numera 


kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 
aoaanie . . . . re 4 kop. 40 
półrocznić - rs, 32 kop. 20 


Kwarialnie . m. 1 kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu] W-go Michelsona 
«bok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie | w 
ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler? w Warszawie, 


Petrokow, dnia 1 (13) Maja 1885 r, 


— TYDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmują w Potrokowie. 
stochowie „Nowa księgarnia *—i prócz tego: 


Nr. 19. 


Ogłoszenia. 

ia | razowe po kop. 6 za wiers 
petitu lub an jego miejsce. 

za 2—6 razowe po kop. 4 za 

wiersz, 


18 1—10 razowe po kop, 3 za 
wiersz. 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu, 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie, W Czę- 


Czestochowie W. Zieliński. w Basku W. Grass. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan, | w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach _ „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku  „ Ruszkowski Frsam. 
w Dąbrowie a Dziewiątkowicz J. | w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


Wili Psarskiego są do wydzierżawienia 
mieszkania różnej wielkości i odpowie- 
dnich cen. (2—2) 


Do sprzedania z wolnej ręki 


Posesyja w Noworadomsku, przy zbiegu dwóch 
ulie położona, i jednym bokiem ze sta- 
eyją drogi żelaznej od strony ekspe- 
dycyi granicząca, obejmująca przestrzeni do 
32,000 łokci kw.; w niej są: dom i oficyna mieszkal- 
gospodarcze, oraz obszerny spi- 


Posesyja ta, oprócz bardzo dogodnych i przyje- 
mnych do zamieszkania lokali, przydatną jest z poto- 
żenia swego i dostatku wody, ma wszelki za- 
kład przemysłowy lub handlowy. Hy- 
poteka uregulowana, 

Blisza informacyja w Petrokowie, w Redakcyi 
„Tygodnia”, lub ns miejscu u A, ery 
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Browar, w Rawie od 1 (13) kwietnia r. b., 
wydaje już piwo lagrowe, jasne i zdrowe, 
anane pod firmą 


Piwo Rawskie 


Cena antałka Ra. 3, dwu wiadrówki Rs. 2 kop. 
50 bez procentów, franco 6tacyja Skier- 
miewice. (8—3) 


Pomiędzy dwoma stacyjami drogi żelaznej Warsza- 
wiko-Wiedeńskiej, po 10 wiors od każdej, jest do 


ag Folwark, 


przestrzeni blisko mórg 200, wiem łąk nadrzecz. 
dwukośnych, mórg 40; budynki wszystkie nowe 
w zupełnie dobrym stanie; dwór murowany, wraz 
a ogrodem, warzywnym i owocowym, Folwark posia- 
da Browar murowany, oraz propinacyję, 
przynoszącą rocznej dzierżawy rs. 3,000. Służebności 
żadnych, 

"Wiadomość bliższa w Rednkcyi „Tygodnia”, po- 
jędzy godzinami 2 a 4 po południu. (6—5) 


O FORMIE 


Spółek Rolniczych. 


W obecnej chwili na dobie jest kwestyja 
zakładania domów rolniczych, w celu po- 
średniczenia w sprzedaży produktów rol- 
mych i udziełania na takowe zaliczek, a 
nawet, co uważamy również za konieczne, 
wytworzenia taniego kredytu rolnego, Je- 
dną z najważniejszych przynajmniej pozor- 
nie trudności, zdaje się być kwestyja formy 
prawnej, w jaką instytucyje te przyoblec 
się powinny dla swej egzysteneyi i działal- 
ności. W piśmiennietwie większość oświad- 
<zyła się za spółkami komandytowemi i 
pod tą też formą, a właściwiej mówiąc pod 
formą zbliżoną do spółki komandytowej, 


funkoyjonują istniejące do dziś dnia domy 
zleceń rolników. Kwostyja jednakże nie 
uważa się za stanowczo rozstrzygniętą: tu 
i owdzie podnoszą się głosy—jedne popie- 
rające formę firmowych, drugie bezimien- 
nych spółek. Nie możemy się zgodzić ani 
na jedno ani na drugie zdanie. 

Spółki bezimienne przedewszystkiem wy- 
magaja oddzielnego, dla każdej z nich dwu- 
krotnego upoważnienia rządu, otrzymanie 
którego w wielu razach jest rzeczą niemo- 
żliwą, A zawsze bardzo uciążliwą. Nadto 
nie nadają się one do przedsiębiorstw ma- 
Jących na celu pośredniczenie, komis, ale 
zadaniem ich jest gromadzenie kapitałów — 
ze wszystkich stron świata—w celach eks 
plontacyj wszolkich kopalń, fabryk, pr 
kopywania i eksploatowania kanałów, ko 
ete, ete, Tego rodzaju spółki na gruncie 
naszym, zupełnie się nie zaaklimatyzowały 
i jeszcze wiele czasu będzie potrzeba, i o 
wiele innych warunków balokan nim 
będziemy mogli pomyśleć o poważnych na- 
szych własnych, akcyjnych przedsiębior- 
stwach, 

Spółki firmowe nie mogłyby być rów- 
nież formą dln domów rolniczych już z te- 
go powodu, że kolektywny zarząd nie po- 
zwoliłby na jednolite i energiczne prowa 
dzenie interesów; są one też właściwe tyl- 
ko dla niewielkiej ilości osób połączonych 
z sobą, w celu przeprowadzenia danego 
przedsiębiorstwa, a w skutek tego zupełnie 
nie nadają się dla domów zleceń rolników, 
które to domy powinny skupić w swoim 
obrębie, jak największą ilość uczestników — 
różnorodnych tak pod względem charakte- 
ru, wykształcenia, jak i majątkowego po- 
łożenia. 

Ponieważ celem spółek rolniczych jest 
komisowa sprzedaż produktów rolnych, 
przedewszystkiem przeto na czele ich po- 
winna stać jedna lub kilka osób, zdolnych 
do prowadzenia interesów handlowych; po- 
nieważ zaś dla dostarczenia zaliczek nie- 
zbędnym jest kapitał, takowy więc dostar- 
czy onle grono uczestników, którzy w sku- 
tek tego będą mieli udział w zyskach, ja- 
kie, dzięki dobremu zarządowi kierowni- 
ków, spółka odniesie. Same więc cele rol- 
niczej spółki wskazują jej formę, a tą jest 
spółka komandytowa. 

Głównym zarzutem, jakim obarczają 
tę formę jej przeciwnicy, jest wielka odpo- 
wiedzialność wspólników firmowych, któ- 
rzy odpowiadają solidarnie z całych swo- 
ich majątków za operacyje spółki, Jednak- 
że sądzimy, że zarzut ten ma źródło w pro- 
stem nieporozumieniu, i ci, którzy go sta- 
wiają, nie zrozumieli ani zadania, ani po- 
trzeby nowo tworzących się instytucyj rolni- 
czych. Być może, że do takich zarzutów dały 
pohop wadliwe zasady, na jakich urządza- 
ły się niektóre z utworzonych spółek rol- 
niczych, — lecz wad organizacyi, można 
łatwo uniknąć, jeżeli postawi się jasno cele 
i zadania spółki i zrozumie naturę całego 


przedsiębiorawa, 
Przedewszystkiem spółek rolniczych nie 


trzeba zakładać idąc jedynie za popędem 
mody, ale trzeba być rzetelnie przekonanym 
o potrzebie i korzyściach tego przedsiębior- 
stwa. Nie są one bowiem wcale instytu- 
cyjami filantropijnemi, ale stowarzyszenia- 
mi dążącemi, jak i każde inne przedsiębior- 
stwo, do osiągnięcia zysków. Jeżeli prze- 
to w naszego społeczeństwa warstwach, któ- 
re powołane być mogą do utworzenia sto- 
warzyszeń rolniczych, nie tkwi takie prze- 
konanie; jeżeli warstwy te nie widzą tutaj 
swego własnego materyjalnego interesu: to 
zakładanie tego rodzaju jinstytucyj jest po- 
zbawione wszelkiej podstawy, istnienie ich 
będzie wtedy więcej jak efomeryczne— nie 
przyniosą one żadnych korzyści, ule jedy- 
nie tylko na straty narazić mogą. Jeżeli 
jednakże rolnicy nasi rozumieją dobrze swój 
własny interes w tego rodzaju instytucyjach 
i dokładnie pojmują ich potrzebę i znacze- 
nie, to ryzyko tak dla komandytowych spól- 
ników, jak i dla firmowych, jest prawie ża- 
dne. Spółka pośredniczy tylko w sprzeda- 
ży produktów, n więc sprzedaje tylko na 
cudzy rachunek; firmowy zatem wspólnik nie 
potrzebuje się obawiać, ani zbytnich fluktu- 
yj cen, ani zmian wartości monety, co 
zwykle w spokulacyjnch, na własny rachu- 
nek, naraża na straty; tego rodzaju bowiem 
ewentualności obciążą głównie dostarczy- 
produktów, spółka zaś swój zysk t. 
komisowe wynagrodzenie za sprzedaż za- 
wsze osiągnie; spółka, również nie potrze- 
buje obawiać się niebezpieczeństw zbyt roz- 
gałęzionego kredytu, ponieważ jej zadaniem 
powinno być wytworzenie swoich własnych 
kapitałów, a do czasu oględne korzysta- 
nie z obcego kredytu, w takich roz- 
miarach, aby otrzymany kredyt nigdy nie 
przewyższał nominalnej wartości dostarczo- 
nego produktu. Od organizacyi spółki zre- 
sztą zawisło uczynienie odpowiedzialnym 
za otrzymany kredyt tego, kto rzeczywiście 
z niego korzystał, Wzajemny interes ucze- 
stników w tego rodzaju spółkach, powinien 
polegać na jak najdogodniejszej dla spól- 
ników sprzedaży produktów rolnych, przy 
dostarczeniu zaliczek w formie taniego kre- 
dytu. Ztąd wynika, że spólnikami zarządza- 
Jęcymi, czyli firmowymi winni być przede- 
wszystkiem ludzie niekoniecznie majętni, 
ale zdolni i energiezni, posiadający co do 
tych przymiotów zaufanie spólników ko- 
mandytowych, jednem słowem ludzie dają- 
cy gwarancyję, iż potrafią wyszukać najdo- 
godniejszy rynek dla zbytu produktów, a 
w udzielaniu kredytu będą postępować jak 
najoględniej, nie wdając się w żadne choć- 
by pozornie świetne spekulacyje; od indy- 
widualnych zdolności firmowych spólników, 
zależy jedynie rozwój i egzystencyja apó- 
łek rolniczych. Jedynym obowiązkiem spól- 
ników komandytowych jest terminowe do- 
starczanie takiej ilości produktów, do jakiej 
się zobowiążą, Jest to drugi niezbędny 
warunek pomyślnego rozwoju spółek rol- 
niczych. 


Wprawdzie znaną jest powszechnie na- 


sza wada niesłowności i lekceważenia przy- 
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jętych obowiązków, lecz spodziewać się na- 
leży, iż w stowarzyszeniu, które wpłynie 
na rozwinięcie poczucia solidarności i wy- 
robienie prawidłowej opinii, wada ta wy- 
korzenioną zostanie. Przy zachowaniu więc 
powyższych warunkó 
cznej organizacj 
zakładającym spółki rolnicze, Korzyści zaś 
z nich ak widoczne i tik znaczne, że 
nie można ani chwili wahać się z ich za 
kładanienu, pod formą najdogodniejszą dla 
tego rodzaju instytucyj—to jest pod formą 
spółek komandytowych. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 


— Zuchwała kradzież zegarków i iumych 
kosztowności, we środę ubiegłą w wieczór 
około 10-ej godziny, z włamaniem się, do- 
konana w sklepie zegarmistrza p. W. Da- 
litza, naprowadza nas aa myśl o tem, że 
wartoby w naszem mieście następujące po- 
rządki zaprowadzić : 

1) Bramy, sienie i schody winny być w 
wieczornej porze oświetlane; takie bowiem 
ciemności, jakie obeenie u nas wewnątrz 
domów puhują, sprzyjają tylko złodziejom, 
nie mówiąc o tom, że pomagają do wykrę- 
cania nóg przechodniom. 

2) Bramy mogłyby być zamykane z pozo- 
stawienieni jedynie otworem furtki, co jest 
zupełuie dostatecznem dla przejścia osób 
mieszkających w domu, a znacznie onieśmie- 
lałoby złodzieja, któren wiedziałby, że przez 
furtkę trudniej byłoby w razie pogoni uciec, 
aniżeli przez otwartą, jak to bywa:u nas, 
na oścież bramę. 

3) Stróże trzymani w domu, powinni na 
seryjo pełnić swe obowiązki, to jest stać 
w bramie, jak to ma miejsce w Warszawie. 
Niepodobuem prawie byłoby dokonanie kra- 
dzieży gwałtownej, z rozbiciem drzwi, gdy- 
by stróż znajdował się w bramie, lub przy- 
najmniej na dziedzińcu domu. Szezególni 
w wieczornej porze, najwięcej sprzyjającej 
kradzieżom, powinni stróże, ei specyjaliści 
od pilnowania domów, naprawdę strzedź mie- 
szkań naszych i wiedzieć, kto wchodzi i kto 
wychodzi z domu. Złodziej z pewnością nie 
wszedłbym do domu, o którym wie, że jest 
na seryjo pilnowany. 

— Próba oświetlenia gazowego. W dniu 
9-m b. m. wieczorem, agent zagranicznego 
przedsiębiorstwa oświetlenia gazem— wytwa- 


rzającym się oddzielnie w każdej latarni pod- 
czas palenia się — z płynu, którego główną 
składową część stanowi amerykańska nafta, 
odbył w naszem mieście próbę i zapalił 
na kilka godzin jedną latarnię, -Sita światła 
ma się rówaść 4-rem normalnym Świecóm; 
koszt zaś znacznie jest wyższy niżeli gazu. 
przy sile równej 6-6 świecom. Z powodu 
też znacznego kosztu, a takża niemożności, 
jak dotąd, posługiwania się tem samem świa- 
tłem w zakładach i biurach, projekt w da- 
nej chwili nie mógł być akceptowanym, 
przynajmniej do czasu otrzymania baższych 
o naturze gazu wskazówek. 

— Przejechanie pociągiem. W dniu 11-m 
b. m., pod tutejszą stavyją, po przejściu ku 
Warszawie kuryjerskiego pociągu, usłyszano 
i spostrzeźono na szynach leżącego człowie- 
ka. 
bowiem obie nogi, dół brzucha i jedną rę 
kę zimiażdżone. Z pasportu okazało się, że 
był mieszkańcem miastą Warszawy i nazy- 
wał się Józef A..... Na tutejszą stacyję przy- 
był w nocy. Zdradzał jakby pewną umy- 
słową nieprawidłowość. Czy się sam rzucił 
pod koła pociągu, czy został przezeń przy- 
padkiem pochwycony, dotąd nie wiadomo. 

-— Koncert. Pani Maryja Leszczyńska, uta- 
lentowana śpiewaczka, córka już nieżyjące- 
go Ign. Feliksa Dobrzyńskiego, znakomitego 
kompozytora i dyrektora opery polskiej, a 
wnuczka Ignacego, biegłego skrzypka, ka- 
pelmistrza, dyrektoru opery włoskiej i au- 
tora wielu polonezów i iunych dzieł, wyso- 
ko muzykalnie wykształcona, zamierza wy- 
stąpić w naszem mieście z koncertem 19-gu 


b. m. Przed paru miesiącami, wczasie kontra- | g; 


któw w Kijowie, a następnie w Odesie, jej 
koncerta znalazły uznanie i podobały się 0- 
gółowi. Korespondenci, piszący ztamtąd do 
gazet warszawskich, chlubnie się o tej ar- 
tystce wyrażali. Sądzimy przeto, że warto 
będzie posłuchać pięknego i umiejętnego śpie- 
wu nieznanej nam tu dotąd rodaczki, córki 
tyle wsławionego kompozytora. 

— Pocieszającym objawem jest zaufanie, 
jakie ze strony ludu wiejskiego do naszych 
instytucyj kredytowych wzrasta. Temi dnia- 
mi kilku włościan z tutejszego powiatu, 
ze wsi Wola Krzysztoporska, złożyło w 
Dyrekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowe- 
go Ziemskiego, kilkaset rubli w listach za- 
stawnych tegoż Towarzystwa. 


— Zatwierdzenie osłateczne nowej Rady 


Nadzorczej, nastąpiło dopiero 27-go kwiet- 
nia. Skład takowej następujący: pp. Cohn 


Leżący wkrótce życie zakończył; miał | 


Fabian, Gampf Józef, Giegażyński Hipolit, 
York Wilhelm, Rompalski Kaźmierz, Wy- 
grzywalski Maryjan. Naszelnikiem głównym 
zatwierdzony został już dawniej Wł. Otto, 
pomocnikiem Cękulski Piotr. 


— Rada Nadzorcza miejscowej straży oznio- 
wej ochotniczej, będąc w trudnych warun- 
kach pieniężnych, wobec licznych i pilnych 
wydatków wiosennych dla straży, uważa się 
zmuszoną przypomnieć i prosić szanownych 
swoich członków honorowych o spełnienie 
dobrowolnie przyjętego na siebie obowiązku, 
to jest o wniesienie do kasy straży składki 
za rok 1898, jak również zaległości za rok 
1882, której to czwarta część ogólnej liczby 
członków honorowych dotąd nie zapłaciło. 

Nowo zatwierdzona Rada Nadzorcza, roz- 
dzieliwszy pomiędzy członków specyjalne 
zajęcia, przeznaczyła na kasyjera straży p. 
Kazimierza Rompalskiego, miejscowego apte- 
karza, który z dniem 16-m maja r. b., czyn- 
ności kasowe na siebie przyjmuje i bez zmia- 
ny dotychczasowych form, dalej prowadzić 
je będzie. Od dnia zatem 16 maja wszelkie in- 
teresy kasowe straży ogniowej, nie jak do 
tej pory w aptece p. Gampfa, ale w aptece 
p. Rompalskiego załatwianemi będą. 


— Dozór cmentarza grzebalnego katolickie- 
go w naszemu mieście, w skutek zauważonych 
licznych nadużyć i nieporządków, odnośnie 
do konserwacyi całego cmentarza i pojedyn= 
czych grobów, zmuszonym się uważa przy- 
pomnieć i prosić współmieszkańców o Ści- 
słe stosowanie się do ogólnych przepisów, a 
zarazem ostrzedz, że winni przekroczenia ta* 
kowych do odpowiedzialności pociągnięci bę= 


Każdej jednostce dbałej o szczątki osób jej 
drogich, służy nie krępowane niczem prawo 
upiększenia lub zaznaczenia pamięci o dź- 
nym grobie, co wykonywanem być może tak 
osobiście, jako też za pośrednictwem miej- 
scowej służby cmentarnej lub ogrodników, 
Takie jednak upiększenia nie mogą się u- 
skuteozniać kosztem całości cmentarza; naj- 
surowiej więć zabrania się do odarniowania 
wycinać zrazy i brać ziemię z trawników 
cmentarnych, wykopywać zdrowe przyjęte 
drzewka wszelkiej wielkości bez pozwolenia 
zarządu ementarnego, obcinać lub łamać ga- 
łęzie takichże drzew. Często także zauwa- 
żyć się daje smutny objaw moralny, obda- 
rzania swoich ukochanych zrabowanym kwia- 
tem z innego grobu, bądź to przez wykopa- 
nie, przesadzenie bądź przeniesienie z doni- 
czką, 


bom ZZOZ ZOZ 


PLOTECZKI BABUNI. 


Nowela 
Elenryka Castelnuovc, 
Nomaczona z włoskiego przez 


Anielę W. 


y zl upadł do jej stóp, mówiąc:— kocham 
cię! 

Przeczytawszy te słowa, Adelina rzuciła 
z gniewem dziennik na stół, mówiąc: Na 
tem się kończy dodatek; trzeba będzie cze- 
kać aż do jutra, Nie mogli też wydruko- 
wać o jeden wiersz więcej, aby dać wie- 
dzieć, co odpowiedziała Klotyłda. 

Babka się uśmiechnęła. 

— Biedna Klotylda znalazła się w tru- 
dnem położeniu i—zostawiono ją tak dzień 
caly, aby nad tem myślała, 

Hrabina Olimpija (nazywano ją hrabinę, 
chociaż właściwie nie miała prawa używać 
tego familijnego tytułu, odkąd weszła w 
związek małżeński z bogatym bankierem), 
była to piękna siedmdziesięcioletnia staru- 
szka. Pomimo wieku była jeszcze w całej 
p zręczna i elegancka, a wiele wdzię- 

u dodawało jej spojrzenie żywe i rozu- 
mne, uśmiech łagodny i wesoły. Dnia te- 
go miała na sobie suknię czarną, atłasowa, 


a na głowie biały czepeczek z zielonemi 
wstążkami, odbijającemi dobrze przy jej 
bladej twarzy. Siedząc w wygodnem mię- 
kiem krześle, wsparta łokciami na poręczy, 
z głową naprzód wyciągniętą, jak ten co 
słucha, hrabina Olimpija z uwagą słucha- 
ła czytania wnuczki. 

Adelina zdawała się mieć lat dziewietna- 
ście; pełna wdzięku w układzie i ruchach, 
miała dużo podobieństwa z babką, szcze- 
gólniej w wyrazie oczu ciemnych, żywych 
i wyrazistych; lecz jej oczy posiadały je- 
den urok więcej, którego niestety oczy 
babki mieć nie mogły, to jest żar młodo- 
ści. 

Pomimo wielkiej różniey lat, obie te kobiety 
rozumiały się dobrzei to nieod chwili obe- 
enej, ale począwszy od dnia, w którym 
Adelina zaledwie przyszedłszy na świat i 
krzycząc na ręku swej mamki, nańki, a na- 
stępnie ojca, dała się dopiero utulić 
na kolanach babki. Obie też razem stano- 
wiły jedyne i prawdziwe rozweselenie ca- 
łego domu, gdyż rodzice i siostry Adeliny 
należeli do tego rodzaju istot powolnych i 
apatycznych, które już w dwudziestym ro- 
ku wydają się stare, a niezdolne do samo- 
dzielnych czynów, idą raz utartym torem, 
bezpieczne przez to od błędu i pomyłki ży- 
cia. 

Hrabina Olimpija w młodości swojej, by- 


wała dużo w świecie, używając jego przy- 


jemności pod wpływem uroku, jaki jej pię- 
kność i wdzięk wszędzie roztaczały, Zło- 
śliwi utrzymywać chcieli, że znalazłaby się 
może w jej przeszłości chwila lekkomyślnej 
nierozwagi; to jednak pewnem było, że na- 
wet obecnie była to osoba sympatyczna, 
współczująca i uczynna dla drugich, goto- 
wa nawet się poświęcić z takien zadowo- 
leniem i radością, jakby najzwyczajniejszy 
czyn spełniała. Jedyną jej wadą była zby= 
tnia wielomówność, która w połączeniu z 
ciekawością jedyną również wadą wnuczki, 
tworzyła niebezpieczną życiową kombina- 
cyję. 

Mi o wnuczce, mam na myśli Ade- 
linę; gdyż inne były również, jak i ich 
zacni rodzice, tak nie nie znaczącemi 080- 
bami, że babka nie znajdowała najmniej- 
szej przyjemności w rozmowie z niemi. 

— Jednakże — zauważyła Adelina — 
w powieściach mężczyzni są nierównie wię- 
cej romantyczni i sentymentalni, niż w rze- 
czywistości. 

Hm! — odrzekła tonem powątpie- 
wającym hrabina Olimpija. 

— Nie podzielasz mego zdania babciu? 
Wybacz jednakże, Czytając książkę, nieje- 
dnokrotnie natrafiam, jak ten lub ów młody 
człowiek, rzuca się do stóp jakiejś damy... 
Zauważyłam, że dama w takich razach ma 
trzy różne sposoby wyjścia. 

Przypominasz sobie zapewne nowelę w 
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Wszystkie, wymienione wyżej nadużycia, 
służba cmentarna ma polecone sorowo i ba- 
cznie śledzić, winnych pociągać do odpowie- 
dzialności policyjnej, lub notować nazwiska, 
które imiennie, po sprawdzeniu nadużycia, 
pod pręgierz opinii publicznej w miejscowem 
piśmie drukowane będą, bez żadnego uwzglę- 
dnienia o z wymienieniem rodzaju przewi- 
nienia, chociażby takowe zależało na zerwa- 
niu kwiatka z cudzego grobu. 

Poparcie osób, które nadużycie zauważą, 
może wiele dopomódz w trudach dozoru 
omentarnego i będzie spełnieniem obywatel- 
skiego obowiązku. 

Psów na cmentarz wprowadzać zabronio- 
no. 

Ostrzega się także, że jeżeli sklepienia gro- 
bów murowanych w części uszkodzone, do 
połowy czerwca przez rodziny lub opieku- 
nów naprawionemi nie będą, ulegną 4 pole- 
cenia zarządu cmentarnego zasypaniu i zró- 
wnaniu z ziemią. 

Nadto podaja się do wiadomości, że zakup 
miejsc stałych na groby, będzie możebnym 
tylko do czasu otwarcia i poświęcenia nowe- 
go cmentarza, co wkrótce, z racyi przepeł- 
nienia dzisiejszego cmentarza 1 wymagań wła- 
dzy, uskutecznionem będzie, 

— Taksa na chleb żytni ma być podnie- 
siona w tych dniach o pół kopiejki na fun- 
cie, 

— Wypadki w gubernii. 

Od dnia 11 do 15 kwietnia było pożarów 
z podpalenia dwa, z przyczyn niewiadomych 
dwa. 

— Listy od Redakeyi: 

Panu X, X. w Sosnowcu, Jubileszowej kisążki 
Jeia nie podejmujemy się już sprowadzić. Zapy- 
taj pam o to Redakcyi „Prawdy”, W razie odmow- 
nej odpawiedzi — zechciej pan donieść nam o sako- 
mej. 


Z Łasku do Łodzi. 
(Artykuł nadesłany). 


Chociaż zaniedbane u nas drogi bite są 
kwestyją znaną i pozostającą wciąż na po- 
rządku dziennym, sądzę jednak, że nie bez 
pewnego interesu, a może i pożytku będzie 
wiadomość o stanie drogi bitej „pierwszego 
rzędu” w kierunku od Łasku do Łodzi. Jest 
to coś osobliwego w swoim rodzaju, jest lo, 
że tak powiem—,„majstersztyk” opieszałości 
naszej administracyi drogowej, © którym 


pragnę tu podać choć słabe pojęcie. Po- 
cząwszy od wsi Dobrunia, szczególniej zaś 
od miasta Pabijanic aż do Łodzi, droga jest 
poprzerzynana w poprzek głębokiemi na ło- 
kieć i dwa łokcie dołami, pełnemi błota, 
wody i kamieni, Komunskacyja odbywa się 
w ten sposób, że liezne na tej drodze fuar- 
gony lub wozy z ciężarami, przeprawiają się 
połączonemi siłami, to jest, firmani wyprzę- 
gają konie od wozów poprzedzających, za- 
kładają je do tylnych, i te, przy pomocy drą- 
gów wydobywają z przepaści, aby za chwi- 
lę w nowej przepaści ugrzęzły. Zdarza się 
napotkać dół napełniany błotem tak głębo- 
ko, że pizejazd jest niepodobnym. Wtedy 
furmani z oburzeniem i klątwą na ustach 
wyciągają spore kamienie z nad przyległej 
burty, wrzucają je do dołu i po nicl dosta- 
ją się na drugi brzeg przepaści; owe zaś 
kamienie pod ciśnieniem kół wnet nikną 
gdzieś, w głębi, bez śladu. 

Trzebaby słyszeć niemców najczęściej tę- 
dy przejeżdżających, a nawykłych do wzo- 
rowych komunikacyj pruskich, jakiemi kom- 
plementami obsypują nasze gospodarstwo dro: 
gowe. 

Tyle, co do strony objektywnej. Lecz jest 
w tej kwestyi strona subjektywna, odnośnie 
do przyczyn i środków, 

Tak administryja drogi i „specyjaliści” z 
urzędu, nie przypisując sobie winy powyż- 
szego nierządu, co jest bardzo naturalnem, 
orzekają między innemi, że owe przepaści 
na drodze pochodzą ztąd, iż pokład drogi 
jest w tym kierunku wciąż podmywany wo- 
dą zaskórną i źródłami podziemnemi! My 
tej racyi nie podzielamy, znając, jak sądzi: 
my, inną przyczynę, której mie chcemy tu 
ukrywać. 0 w roku zeszłym i zaprze- 
szłym, cała szerokość drogi bitej została 
zwężoną na trzy łokcie, to znaczy, że dla 
celów arcy-ekonomicznych, choć nie wiemy 
czy arcy-porząduych, wybrano szaber z obu 
brzegów burty, z każdej strony na szero- 
kość półtora łokcia, i rozrzucono go w po- 
środku drogi, tak już przedtem wyżłobionej, 
że brzegi nad burtami były wyżej wzniesio- 
ne niż sam Środek drogi, co i dziś jeszcze 
można widzieć miejscami. Skutkiem przeto 
owego wybrania nadbrzeżnego szabru, od- 
słoniętą została po bokach drogi, zbita nie- 
przenikliwa warstwa ziemi, która nie mogąc 
przepuścić przez siebie, czyli wsiąknąć spły- 
wających na nią ścieków, zwraca te ścieki 
spodem pod sam środek drogi, czyli pod 
kolumnę zbitego szabru, chciwie, jak wia- 
domo, chłonącego wilgoć. Tam woda pod- 
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mywa od spodu cały środek linii, rozmię- 
keza jej podstawę; leżący więc na niej sza- 
ber pod ciężarem wozów łamie się i zapa- 
da w przepaści błota, przyczem, w chwili 
załamywanią się zewnętrznej skorupy sza- 
bru, woda z pod spodu wytryska jak z fon- 
tanny. 

Zapewne niepodoba się ten „obrazek z na- 
tury” niektórym czytelnikom, którzy w pro- 
testacyi swojej zechcą może przytoczyć, że 
na drodze do Sieradza lub „Petrokowa”, choć 
podobnież zbudowanej, niema takich prze- 
paści, bo tam niema „Źródeł podziemnych”. 
Otóż nadmieniamy, że droga wiodąca ku 
Sieradzowi, niezbyt dawno wzmocnioną z0- 
stała przez nasyp szabrem na całej szero= 
kości; na drodze zaś z Łasku do „Petroko= 
wa” niema nawet w dziesiątej części tak 0- 
żywionego ruchu, jak na drodze do Łodzi. 

R. 


Z Rawy. 


30 kwietnia 1883 r. 
Długotrwała zima. — Nadzieją wiosny, — Demorali- 
zacyja, — Straszne morderstwo. — Opisanie zbrodni, 
— Obowiązki duchowieństwa, — Sensacyja publiczno- 
ścir— Pogrzeb, 

Długotrwała zima prześladuje nas bez koń- 
ca. Cały kwiecień był zimny, dźdżysty, i da- 
rzył nas niekiedy przymrozkami, przelotnym 
śniegiem i kaszą, z której nikt korzystać nie 
mógł, bo się zaraz roztapiała! Słowem mie- 
liśmy marcowe powietrze, Skutkiem tego, 
dopiero w tych dniach, z powodu podwyż- 
szenia się temperatury do 9-u stopni ciepła, 
trawy zaczynają puszczać i pola, pokryte do- 
tąd szarym całunem, cokolwiek zazieleniły 
się. Z uprsgnieniem też czekamy rzeczywi- 
stej wiosny, która, lubo podług kalendarzy 
zaczęła się już od 20-go marca, niestety, nie 
widzimy i nie czujemy jej i musim palić w 
piecu tak, jak w zimowych miesiącach. Wszy- 
stko to powiększa drożyznę, bo brak paszy 
dla bydła sprowadza niedostatek nabiału i 
masła, za które drogo musimy płacić i przed- 
nówek nietylko dla nas mieszczuchów, lecz 
i dla gospodarzy rolnych, jest bardzo przy- 
krym i wysuszającym kieszenie, 

Wobec tak nmieprzyjaznej dla nas aury, 
prześladowani jesteśmy także i ze strony đe- 
moralizacyi, k'óra znać wszędzie zapuszcza 
swe korzenie zepsucia i zniszczenia, W osta- 
tnich czasach kradzieże u nas się rozpo- 
wszechniają; konickradztwo już w dwóch 


franeuzkim dzienniku „Le monde illustré” 
z ostatniego miesiąca, w której pewien mło- 
dzieniec klęka przed piękną margrabiną; 
ła, uderzeniem dzwonka przywołuje służ- 
bę i mówi: Światłal Ta reguła może mieć 
tylko znstosowanie wieczorem. 

— Ach! filutko, filutko! 

— Sposób drugi; On podług zwyczaju 
pada jej do nóg; ona powstaje oburzona, 
„Panie— rzecze— nadużywasz praw gościn- 
ności, nakazuję ci wyjść.” Na ten raz 
przynajmniej służba nie wchod Co 

rawda, to niekiedy młodzieniec nie zwo- 

zi. 

Babka się uśmiechnęła. 

— Sposób trzeci: on tak czyni jak wy- 
żej; ona podaje mu grzecznie rękę do po- 
wstania.. Zdaje mi się, że to jest reguła 
osoby dobrze wychowanej; lecz za to mo- 
że najniebezpieczniejsza, 

— Wiesz co Adelino, gdyby matka two- 
ja cię słyszała... 

O mój Boże! Ja też właśnie tak mó- 
mię tylko jak jej niema, 
Piękny zaszczyt dla babki! 

— Babcia jest wyrozumialszą. 

— Może zanadto. 

— O nie, przecież sama powtarzałaś mi 
nieraz, to piękne. zdanie pewnej autorki 


— Żlo zrobiłam powtarzając ci je. Nio 
każdą rzecz tak można brać i roznmieć do- 
słownie, 

— Tak dobra baboin?.. Więc utrzymu- 
jesz, że nawet w życiu rzeczywistem czę- 
sto zdarza się, iż mężczyzni padają do stóp 
swych dam... 

— Ja nie o tem nie mówiłam,,. 

— No, lecz dałaś do zrozumienia.. To 
przecież szczególne... mnie żaden jeszcze 
nie padł,.. 

«— Ach, Adelino... wstydziłabyś si 
ledwie dzieckiem być przestałaś,. i chcia- 
łabyś już... 

— Tylko przez ciekawość.. To musi ro- 
bić pewne wrażenie?.. 

Hrabina Olimpija nie mogła powstrzy- 
mać swego uśmiechu. 

— Wiesz, że to bardzo śmiałe zapyta- 
nie ? 

— Babciu! babusiu! babuniu! jeżeli się 
to trafia czasem, to niepodobieństwo, żeby 
tobie się też nie zdarzyło. 

— Może masz po części racyję, moja mą- 
dra panienko. 

— Przecież dość spojrzeć na twój por- 
tret zawieszony w salonie, aby powiedzieć: 
ta kobieta w swej młodości musiała być 
zachwycającą. Ludzie z tamtego czasu mie- 


francuzkiej: Tout comprendre c'est tout par- 
donner '). 


1) „Cocinną” przez p. Staal,  (Prayp, tom.) 


li bardzo zły gust, O... 
— Dość już, dość, mała pochlebnico, 
— Babciu! babusiul babuniu! przebacz 


mi tę niewinną ciekawość : czy nikt nigdy 
nie padł do twoich stóp? 

— Ależ przesadzasz. 

— Może dziadek, ta poczciwa dusza, któ: 
rej nie znałam wcale? 

Hrabina lekko wzruszyła ramionami, 

— Onl.. Oh! ni Twój dziadek był to 
człowiek poważny i powolny, oddany cał- 
kiem swoim interesom... Prosił o moją rę- 
kę rodziców moich i ci mu ją przyrzekli.., 
Nie potrzebował zupełnie klękać przede: 
mna... Miałam wówczas lat siedmnaście. 
I spełniłaś taką ofiarę, droga ba- 


bciu? 
— Nie, nie... był dla mnie bardzo do- 
brym. crt 
— Lecz był znacznie starszy od ciebie? 
— Jednakże nie był starym. 
— Ale go nie kochałas? 
e zawsze można sercu nakazać u- 
Gdyby przynajmniej było między 
ie podobieństwo, ule właśnie usposo- 
bienia nasze nadzwyczaj się różniły, On był 
spokojny, zimny, poważny ja zaś gwałto- 
wna, egzaltowana, poetyczna; on przekładał 
życie ciche, zamknięte, gdy ja rzncałam się 
w szał wszelkich rozrywek, jak bale, tea- 
trait p. Z tem wszystkiem, jeżeli które 
z nas mogło się skarżyć, to bezwątpienia 


on; ponieważ jednak nie narzucał mi swo- 
ich gustów, ja więc swoim dałam pierw- 
szeństwo, 
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miejscowościach w pobliżu Rawy, dało zna- 
ki życia, czegó dotąd niebyło:—szachrajstwa 
żydowskie prosperują, wreszcie morderstwa 
dla miłego grosza także traflują się, choć 
dotąd w naszej okolicy były nader rzadkie- 
mi. 

W nocy dnia 26 na 27 b. m, spełnioną 
została w naszem mieście okropua zbrodnia. 
Uwzymująca traktyjernię, którą nazywano 
„Gospodą chrześcijańską” na ulicy Łowickiej, 
Maryja Mirkowska, wieku lat przeszło 60 1 
służąca jej szesnastoletnia dziewczyna, Ma- 
ryjauna, zostały przez niewiadomych złoczyń 
ców zarżnięte, U ile z zaczerpniętych wia- 
domości wnioskować można, zbrodnia ta speł- 
nioną została w celu kradzieży pieniędzy, 
które p, M. miała z poczty odebrać, W tyin 
celu przybyli jacyś panowie do rzeczonej 
traktyjerni o godzinie 10'/, w nocy, i zażą- 
dali herbaty. Pani M., nie chąc z powodu 
spóźnionej pory zapalać ognia, posłała słu- 
żącą po węgle do samowara. Ta po tako- 
we udawszy się do piekarza, późnym przy- 
byciem zwróciła nawet jego uwagę, lecz ob- 
jaśniła go, że przyszło jakichś trzech pa- 
nów i żądają koniecznie herbaty. Dostaw- 
szy węgli, udała się do domu, gdzie jak się 
domyślać uależy, spełnioną już została zbro- 
dnia zabójstwa na jej pani, a później na niej 
samej, Zbrodnia ta, jak się okazuje, nastą- 
piła nagle i nader ostrożnie, gdyż nikt w 
sąsiedztwie przez ścianę, aui też z przecho- 
dzących lub przejeżdżających po ulicy, 
gdzie ruch jest większy, niż gdzieindziej, ża- 
dnego krzyku ani hałasu nie słyszał, Na 
drugi dzień dopiero, to jest w piątek, o go- 
dzinie 8-ej rano, jeden z gości tam bywa- 
jących, zaszedłszy do traktyjerni, zastał o- 
bydwie ofiary martwe, z gardłami poderżnię- 
temi, pływające we krwi. Na stole przygo- 
towano były trzy szklanki do herbaty, co 
dowodzi, że było rzeczywiście trzech panów, 
którzy się tej zbrodni dopuścili, o czem słu- 
żąca pani M., jak to wyżej przytoczono, już 
za bytnością swoją po węgle u piekarza o- 
świadczyła. Rzeczy wszystkie stały na miej- 
sou, tylko był otwarty kufer, w którym szu- 
kano pieniędzy, lecz tych nie znaleziono, 
bo jak się po sprawdzeniu na poczcie o- 
kazało, pani M. żadnych pieniędzy tamże 
wie odbierała. Wiadomość więc dla tych 
ichmościów okazała się tałszywą i nie przy- 
niosła im spodziewanej korzyści, bo pani M. 
jak jej znajomi zapewniają, nie mogła mieć 
więcej u siebie jak rs. 22, które złożyła so 
bie na zapłacenie komoruego. Śledztwo pro- 
wadzi się energicznie, lecz dotąd nie wykry- 
to śladu sprawców tej zbrodni. Kradzież rze- 
czy wcale nie nastąpiła, Szukano tedy pie- 
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niędzy w kufrze, sienniku, poduszkach i ca- 
ły łup zbrodniarzy ograniczył sią na 22 ru- 
blatb, których przy rewizyi w mieszkaniu 
zamordowanych, nie znaleziono. 

Wypadek wyżej opisany sprawił przeraża- 
jące na mieszkańcach tutejszego miasta wra- 
żenie — dwie osoby padły ofiarą strasznej 
zbrodni, dla nieusprawiedliwicnej niczem gra- 
bieży, bo pani M. z utrzymywanej trakty- 
jerni, zaledwie egzystować mogła, służąca 
zaś jej, oprócz pościeli, dwóch sukienek i 
trochę bielizny, nic więcej nie posiądała. 

Fakt ten jasno dowodzi, że demoraliza- 
cyja bardzo się rozwielmożnia; chęć używa- 
nia bez pracy wzrasta; występek bierze gó- 
rę nad sumieniem; zbrodnia uświęca środki 
dla dostania pieniędzy! Takie choroby, któ- 
re gangrenują ludzkość, należy leczyć szyb- 
ko i radykalnie. .. 

Po odbyciu pierwotnego Śledztwa i dopeł- 
nionej sekcyi na zwłokach zamordowanych 
ofiar, ciała ich przewiezione zostały do ko- 
Ścioła Farnego. Nabożeństwo żałobne od- 
było się w dniu dzisiejszym wobec zgroma- 
dzonej licznie publiczności, poczem dwie tru- 
mny otoczone wieńcami, na barkach znajo- 
mych i nieznajomych osób, przeniesione z0- 
stały na wieczny spoczynek, na cmętarz miej- 
scowy. Spełniona zbrodnia na osobie Ma- 
ryi Mirkowskiej i służącej jej Maryjannie, 
wywołała ogólny żal i współczucie; pogrzeb 
więc tych niewinnych ofiar był bardzo licz- 
ny i dopełniony z wszelką możliwą ostenta- 
cyją. Zwłoki były eksportowane przez 5-ch 
miejscowych księży; bractwo całe wystąpiło 
z choragwiami i świecami, muzyka pułkowa 
podczas pochodu przegrywała marsze żało- 
bne, proboszez z okolicznej wsi Boguszyce 
wypowiedział mowę pogrzebową, w której 
w gorących słowach napiętnował spełnioną 
zbrodnię, wynurzając nadzieję, że takowa 
musi być ujawnioną i ukaraną nietylko tu 
na ziemił., ` 

Wreszcie właściciel zakładu hydropatycz- 
nego w Nowem Mieście nad Pilicą, Dr. Bie- 
liúski, pomny na usługi, jakie mu oddawała 
Maryja Mirkowska, spełniając przed paru 
laty obowiązki gospodyni w tymże zakła- 
dzie, spełnił prawdziwie czyn obywatelski, 
przesyłając na ręce pana D. rs. 100, na ko- 
szta pogrzebu, kfóre pomnożone datkami 
dobroczynnych osób, wystarczyły na wszy- 
stko. k 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Romeo i Julija, 
Przed karczmy. 

—zZjudłaś dyjabła Maryno! niechże cię gęś kopnia, 
Gadułaś, ze mnie lubia straśliwie, okropnie, 
Ze usse zapowiedzi wyjdą paed niedzielą 
A ty jak carownica rumansujes z Grzelą, 
—Głupiś wojtek okrutnie, jak baranie dudy! 
Nimos roli zagona, ani swoi budy, 
A. Grzelą mo tsy owce, jałówko i krowe, 
Chałupe i stodołe—zagrody połowe; 
Więc po co tu naprózno ryzynować wiela, 
Kiedy lepsy od ciebie tysiąc rszy Grzela, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 4 (16) maja, w osadzie młyna skiej Stu- 
dzianki gm. Golesze, na sprzedaż wiatraka do rone- 
brania od sumy 400 ra. 

— W d. s (17) maja, w kancelaryi gm, Uszczya 
w Witowie, na roczną dzierżawą łąki leśnej w obrę- 
bie Koło od sumy b rs. 80 k, 

— W d, 12 (24) lipom, w kancelaryi hypotecrnej 
m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości pod M 798A, 
przy ulicy Długiej w m. Łodzi, od sumy 9000 rs. 

— W d, 16 (28) maja, w rządzie gub, tutejszym 
na repavacyją: 1) budynków wojennych miejskich od 
sumy 930 rs, 74 k. —2) na ropnracyją zajętego prear 
wojsko gmachu po-Jezuickiego w m. Rawie, od sumy. 
189 rs, 60 k, — 3) na roparacyją gmachu po-Fran- 
oiszkańskiego w m. Potokowie, od sumy 240 rs. 47 
kop. 

Pw a. 10 (22) maja, w urzędzie pow. bądziś- 
skiego na 3-letnię dzierżawę propinacyi we wsi Bo- 
browniki od 402 rs. roc: 

— W d. 16 (28) maja, w magistracie m, Potró- 
kowa na reparacyją odwachu miejskiego od 531 ts. 
19 k. 


Od Redakcyi. 


Z powodu minionego już terminu skła- 
dania prenumeraty na kwartał dru- 
gi, redakcyja uprzejmie uprasza © 
łaskawe wniesienie takowej, 


CENA „TYGODNIA* 
dla prenumeratorów miejscowych: 
rocznie... « . rs. 3 kop. — 
półocznie ,. . rs. 4 kop. 50 
dla prenumeratorów zamiejscowych: 
. rs. 4 kop. 40. 


rocznie . 
półrocznie. . . rs. 2 kop. 20. 


— Ach! wiele dałabym, aby cię widzieć 
w owych czasach, kochana babcia. 

— Oóżby ci z tego przyszło? Widząc mnie 
wówczas, byłabyś dziś bezmała jak ja dźwi- 
gająca ciężar siedemdziesięcin lat, ze mar- 
szczkami na czole, twarzy i —siwemi włosa- 
mi na głowie.. Zresztą pociesz się, Wszy- 
scy mówią, że jesteś do mnie podobną... 

— Musiałaś być piękniejszą jeszcze; mu- 
siałaś się bardzo wykwintnie ubierać... 
samej rzeczy, ładnie się ubiera- 
łam... Nie szczędziłam też swego majątku... 
Wiedz jednak, że dobry gust, to nie jest 
rzecz, której można nabyć o nie... Albo się 
go ma z natury, albo... 

—. Bezwątpienia byłaś królową wszy» 
stkich zabaw, 
jez Królową, o! to zawiele... Lecz nie ta- 
ję, iż byłam liczoną pomiędzy damy naj- 
więcej w modzie będący, 

— Pozwól, że znowuż to samo powtórzę: 
pomijając, że jużbym dziś młodą nie była, 
byłabym chciała widzieć cię, w dwudzie- 
stu kilku latach, na balach, tonaca w gazach, 
Jśniącą od drogich kamieni, otoezoną licznem 
gronem wielbicieli, dumnych i szczęśliwych 
jeżeli któremu zdarzyło się podnieść twoją 
rękawiczkę, lub kwiat opadły z twych wło- 
sów, aby w zamian otrzymać choć słówko 
jedno, choć uśmiech. 


— Ach dziewczątko moje, patrzaj; cóż 
z tego wszystkiego zostało? 

— Została piękna babcial.. A potem, czyż 
wspomnienia nic nie znaczą? 

Nessun maggior dolore, 

Che ricordarsi del tempo felice, 

Nella miseria... *) 

— Tak, to mówi Dante; ale w przeszłym 
tygodniu dałaś mi do czytania poezyje Mus- 
seta, który wprost przeciwnego jest zda- 
nia: 

Un souvenir heureux est peut-ótre sur terre 
Plus vrai que le bonheur. 

— Ona zawsze znajdzie odpowiedź go- 
tową. 

— Nieprawdaż babciu, iż wszyscy ota- 
ezali cię czcią i życzliwością? 

— Wistocie umiałam sobie zjednywać 
ludzi... Niektórzy jednak mieli do mnie u- 
razę.. Hrabina Aurelija szczególniej... By- 
ła ona piękna, bogata, większa arystokrat- 
ka niż ja, która splamiłam swą tarczę her- 
bową poślubiając bankiera. Ona chciała bez- 
względnie dzierżyś berło mody i szyku... 
Lecz potęgą czy miłością, zmuszona mi go 
była ustąpić.. Byłyśmy zatem rywalkami, 


3) Nic więcej nie boli. — Jak chwile szczęścia 
wspominać w niedoli. (Dante piekło pieśń V). 
(Przyp. Tłom.) 


dwiema świetnemi rywalkami, Poniedziałok 
był to dzień, w którym ona przyjmowała 
w swoim domu; w sobotę zaś ja zbierałana 
towarzystwo u siebie. Naturalnie ona by- 
wała u mnie, a ja u niej, a chociaż nie 
bardzo mogłyśmy się znosić, byłyśmy za- 
wsze razem, jakby stojąc na posterunku, z 
którego jedna drugą spychała,. Póki Aure- 
lija była sama, licane koło gości ją otacza- 
ło, lecz za mojem ukazaniem się, wszyscy 
owstawali natychmiast, robiło się miejsca 
Sia mnie; przy mojej najszczerszej przyja- 
ciółce, kółko się napowrót tworzyło... ale 
z uwagą i okiem już tylko na mnie zwró- 
conem... Jakkolwiek piękność Aurelii by- 
ła regularniejszą, ja jednakże nierównia 
więcej się podobałam; miała nawet więcej 
wykształcenia niż ja, ale że było ono źle za- 
stosowane i używane, przezywano ją uczo- 
ną kaczką... podczas gdy ja miałam opiniję 
osoby dowcipnej i sprytnej w owym cza- 
sie naturalnie, 
— I dziś jeszcze, i dziś jeszcze. 


(dok. nast.) 
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Ubiorów, Bielizny i Wyprawek 8 


te dziecinnych je 
Ó © 
W R. JANKOWSKIEGO ge 
sa w Warszawie, lrakowskie - Przedmieście Nr. 45 a) 
tal dom Hr. Stan. Potockiego. te 
JO RE. poleca a K] 

d w wielkim wyborze, po cenach nizkich: p 
2 Płótna w rozmaitych gatunkach. | 
(AI Bieliznę męzką, damską i stołową. | 


Firanki od najtańszych do bardzo wykwintnych, 

y Chustki do nosa płócienne i batystowe. 

cal kolnierzyki i mankiety damskie i męzkie. $ 

6, Ubiorki dla chłopców i dziewczynek, 5 
Wyprawki dla nowonarodzonych, 


ŻECESECECETESCTESEEESEŃ 


DDD 
(R. i Fr, 4488) 


zydzi ininaiyirleli43/4747375 


Tektury Smołowcowej Ügniotrwatej 
i Asfaltu 


pod firmą 


F. PIETSCHMANN 


w Warszawie. Kantor Tłomackie Nr. 3. 
Poleca swoje znane = dobroci wyroby i wykonywa 


z całą akuratnością krycie dachów tekturą i hole-cemen- 
tem. Wszelkie roboty astaltowe uskutecznia najlepszym 


B 


Limmerowskim asfaltem. 


Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad- 
mienia się, że każda z fabryki wychodząca rola 
tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 
30 jak to się gdzieindziej praktykuje. 


ANN AZAN A a VA a e a ANN N 


(B. i Fr. 4092) (6—2) 


MAGAZYN 


UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


(w Rynku wprost cukierni W-go Łaguny 
w Petrokrowie. ) 
Na-nadchodzącys6z0n- zaopatrzony został w najświeższe mate- Q 
ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas gOto» 
wych ubiorów męzkich po cenach najprzystępniejszych, 


J WINA: Węgierskie, Bordoske, Burgundzkic, Reń- 
skie i Hiszpańskie, Rumy, Cognac, Likiery zagra- 
niczne, oraz Porter i Piwo angielskie,— naturalne i odstale, a 
Pochodząca, z najlepszych źródeł bezpośrednich, —poleca 


WŁ. NOWIOKI 


w Skladach swoich: w Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej 
Xr. 40 í w Lublinie, na Krakowskiem-Przedmieściu. 


zamówienia proszę. eny stałe 


TANI 


MAGAZYN BIAWATNY 


pod firmą 


W. KUECZYĂSKL IS, 


w Warszawie 


Krakowskie Przedmieście Nr. 
58, w gmachu Resursy Oby- 
watelskiej. 


Poleca na ob 
towarów mianowicie: 


Kretony 
kopiejsk 10, 11, 12, 18, 14, 15, 16,18 i 
20, 

Kretony francuazkie w wybo- 
rowym gatunku lok. po kôp. 40. 

Satynetki francuzkie w wy- 
borowym gatunku łokieć po kop. 55 
i 60, 

Materyjały w kratkę łokieć 
po kop. 13, 18, 25, 35 i 40. 

Cherveuil w kratkę 2 łokcie 
szerokości, łok. po kop. 65. 

Tartara w kratkę 2 lok. sze- 
rokości, czysta wełna łok. rs. 1 kop. 15 
i 1,25, 

JRepsy long łokieć po kop. 221/3 
30. 


sezon wielki wybór 


i 80, 
Cymbria façonné łokieć po k. 
35 


Venitiénne czysta welna 2 łokcie 
szerokości, łok. pó ra. 1. 

Drap distingać czysta wełna, 2 
łokcie szerokości, łok. po rs. 1,35. 
y czarne łokieć po k. 
4, 1,10, 1,20, 1,30, 1,50 


1,65, 1,85 i 1,95. 
Kaszmiry kolorowe lok. po 
kop. 70. 
Kaszmir d'été czarny, lokicć po 
kop. 55 i 65. 
Grenadiny czarne łokieć po 
kop, 55 i 65. 
(R. i Fr. 4850) (6—1) 


Z powodu wyjazdu są 


do sprzedania Meble 


i inne rzeczy w domu W. Michaleskiej 
N 21 przy ulicy Petersburskiej (Kalis- 
kiej), mieszkania M 3. (8—1) 


Tylko co opuściło prasę dziołko p. t. 


Rok 1578 


w dziejach i Historyjozofii 
Narodu Polskiego 


napisał 
Ks. Wincenty Witkowski 
Skład główny w księgarni ILESMA= 

na i Świszczowskiego 14 Mazo- 

wiecką 14, w Warszawie. Cena kop. 80. 
(R. ir. 4304) (8—2) 


krajowe łokicć po | 4) 


W dniu 1 Kwietnia otworzylem w Potrokowie Fabrykę Narzędzi 
Rolniczych w bylej Fabryce po Korzeniowskim i polecam się wszyst- 
kim JJWW, i WW. Współobywatelom tak z mojemi własnemi, j 
wszystkich pierwszorzędnych Krajowych i Zagranicznych Fabryk spr. 
wadzonemi Narzędziami Rolniczemi, Wszelka reparacyja do- 
Kkładnie i na termin wykonywaną będzie. O wczesne 


i przystępne. 
B. Hr. Skarbek. 


Warszawski Dom Zdrowia, 


w Warszawię, Szpitalna 6, 


przyjmuje na stałe pomieszczenie 
rych, dotkniętych cierpieniami wszelkie- 
go ródzuju, jak również kobiety, spo- 
dziewające się słabości, Zupełna tajemni- 


cho- 


ca zapewnioną być może, 
ordyunją: 

J. Brzeziński w chorobach we- 
wnętrznych i specyjalnie nerwowych 
(Nowozielua, 36), K. Dobrski w cho- 
robach wewn., spec. płuc i gardla (Mar- 
szałkowska 50), Gutwein w cho- 
robnch chirurg, (Plac Grzybowski, 10) 
A. Thieme w chorobach właściwych 
kobietom (Marszałkowska, 38). — Blit- 
sza wiadomość na miejscu i u lekarzy 
zakładu. (R. i Fr.1779) JJ 


Francuzka 


sobie udzielać lekcyj języki fran= 
cuskiego i konwersucyj w doma 
watnych, Windomość w Redake 
(0—13) 


Na Majątek 


z dopłatą jest do zamiany Kamienie 
ea w Krakowie, wolna 12 lat od poda- 
tku, w najlepszym punkcie, bez długów 
garenah. Adresować: Poste restante 
raków Ziniewicz. (6—1) 


PLACE 


w Petrokowie przy Alei i ulicy Nowej 
położone, ogólnej powierzchni 31,250 ło- 
kci kw., wygodne tak pod większe budo- 
wle; jako też pod letnie mieszkanin Sê 
do sprzedania razem lub pos 
jedynczo. Wiadomość u Gampfa a- 
piekarza. (3 —2) 


W zakładzie 


Apteka K. Bompalskiego 
w Petrokowie 


zawiadamia, że posiada na składzie 
wszystkie wody mineralne, 
świożógo czerpania, orax otrzymane z nich 
produkty, jako to: szlamy, tugi, 
błota, wyciągi, mydła, sole, 
pastylki it. p. (3—2) 


DO 
Zakladu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w_Petrokowie, 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
„„Hielena* z umeryknńskiemi siedze- 
niami, bardzo mocne, po cenie ra. B 
kop. SO sztuka, 

"Także poleca różne inne Meble go= 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępnych. (0—35) 
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z czem poleca się PP. Obywatelom i kupcom. 


4 
| 
A 
* 


fat 


Poleca : 


Mydło Tatrzańskie 25 kop. za sztukę. 

Wodę Polską w 16-stu pięknych, trwałych i miłych zapachach fl. || 
kop. 50 i rs. 1. 

Puder Jawa, nadający twarzy białość i świeżość młodzieńczą 60 || 


kop. i 7 ra. 

Wodę Leśną z balsamicznym zapachem lasów iglastych 40 kop., 7 
Kop. i 1 rs. | 
il rs. 


Kropie Amerykaśskie uśmierzające natychmiast ból zębów. Pu- 
dełko 1 rs. 25 kop. 

Eliksir Amerykański i Tymolowy do płukania ust i wzma- 
eniania dziąseł fl. 75 kop. i rs. 1,50. 


Wody do wzmacniania włosów i pobudzenia porostu 40 kop. | 
| 
| 


WARSZAWSKIE 
LABORATORYJUM CHEMICZNE 


Nasze perfumy fl. 40 kop. 

Bukiet Tatrzański fl. kop. 30, 75 i rs. 1. 

Balsamiczne Mydło Leśne, rozwijające podczas mycia aromat 
iglastych lasów, 1 kawałek 30 kop. 


GŁÓWNY SKŁAD 
w Warszawie 
w magazynach własnych: 1) róg Miodowej M 1. — 2) Kra- 
kowskie Przedmieście J6 1. 
Kantor i ckspedycyja hurtowa Ś-to Jerska M 12. 


Wyrobów naszych w Petrokowie dostać można u pp. W. Za- 
leskiego, Gampf et Soczołowski i t. d. 


(R. i Fr. 4816) 
AREK 


- Dobra Ziemskie | Jan Stopczyk — Stopczyk 


Dobra Ziemskie 
„FABRYKA POWOZÓW 


kości miast fabrycz, Łodzi i Zgierza, 
egzystująca od 1852 r, 


FABRYKA TRUMIEN METALOWYCH. 
F. TRELLE w Warszawie 


3 powierzyła wyłączną sprzedaż trumien po cenie warszawskiej na Petro- 
ków i okolice, — Zakładowi stolarskiemu 


„RODZINA“ w „Petrokowie*, 


CENY: Trumny od rs. 33 do rs, 135, 
Sarkofagi , 150 5 Bap 
Dziecinne „ 

"Trumny moje są' wyrobione z grubego moji i gustownie 


wykończone. 
F. E 


NAAA AAAA AAN VA JĄ 


(R.i Er. a APO r OE AA 


mbli: 


rozległości włók /141/, ziemi 
połowie pszennej, a w połowie żytniej, 
m inwentarzem żywym i martwym kom- 
gleimym, z budynkami w bardzo dobrym 
stanie, są do sprzedania z wolnej ręki. 
Wiadomość w Redakcyi „Tygodnia, 


(3—1) 


jralnej Nr. 7940, w domu wła- 
snym. 
(R. i Fr. 2989) 


(15—6) 


w Warszawie przy ulicy Elekto- | 


Z dniem 1-m Października 1882 roku 
przy skladzie żelaza L, Krasuckiego w „Petrokowie* 


został otwarty 


SKLAD NARZĘDZI KOLWGZYCHI 


pochodzących z fabryki i zakładów górniczych 
RUDA MALENIECKA 


PŁUGI Cichowskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, 
SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajdują się na składzie, 
MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI dostarczane są na obstalunki. 


Cenniki wysyłają się na żądanie. 
je Z BZ R TO O AI EE RAF FC ET 


geen OOOO LOLLO OTD 


Fotografija 


52. Krakowskie Przedm 


Z zastosowaniem sposobu emi 
OE Pomocy kiórego wykonywa 
i: dzie, bez względu na pog 
$osialtw teh | do 


niem, 


Nes DOOOODOOODODOCOODO>G 


r. 4792) 


BROWARU 


poszukuje wspólnika z kapitalem 
obrotowym lub mabywey. — Miojsco- 
wość ta jako posiadająca duże, piętrowe | 
budowle i wszelkie dogodne warunki, 
odpowiednią jest również na założenie 
każdej FABRYKI potrzebującej ob- 
szernego pomieszczenia. Stosowną jest 
akżo ze względu swego położenia paj 


Zaklad 
Przyreda-Leczniczy; 


na co zwraca się uwagę W. W. P. P. 
Doktorów. 

Bliższą wiadomość udzieli p. Piotr 
Qękalski w Petrokowie glówny rynek 
Nr. 7/8. (3—3) 


DOLOMITYN 


zapobiega i leczy odparzanie 
się inwentarza, 

co szczególniej w czasie robót polnych 

jest rzeczą bardzo ważną w gospodar 

stwie. 


Dostać można we wszystkich aptekachi 
i składach materyjałów aptecznych. 


Fabryką i Skład główny 
u wynalazcy, apteka 
W. Karpińskiego 
ulica Elektoralna, Nr. 35, 
w Warszawie. 


Cena puszki funiowej w Warszawie 
1, z przesyłką pocztową rs, 1 k, 50. 
Sposób użycia znajduje się na każdej 


rs. 


KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, 


J. MIELNICKIEGO 


w Warszawie. 
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ieście 52. Dom Fajansa, 


ulsyjno - żelatynowego Glaakanów) [gg 
wszelkie zdjęcia w jednej se- 
odę, p czynając od miniaturowych 

artystycznem wykończe- 
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Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 

do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu ałeż 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
igrzeby i spacery — wynajmuję się na go- 
(dziny. (13—5) 


PIONOWO DONE ONONE 


SKŁAD WEGLI 


Włodzimierza Sapińskiege 
przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 


6 Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 


DUONOWOWOCH 


po 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
Na miarę w skrzyniach zamknię- 
tych (przez magistrat warszawski ©- 
pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, 
gruby po 83 kop, kostkowy po 81 
kop. korzec z odstawą. Na eałe 
Qyagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 

giel kurzony rs. 1. Koks ra. 10 

Korzec, W składzie sprzedaje 

wej stacyi — 

furmankę. 


SHCHOHOWOWDOUGNOWOH 


11,000 kilometr. (110 korcy) stoso- 
wnie do gatunku od 76 rs., takiż ko- 
stkowego od 73 rs. Drzewny wę- 

| ; 
każdą ilość Zwózki węgla 0 

Ü cego dopełnia: z osobowej sta- 

67. yi za wagon rs, 4. Z towaro- 


za wagon rs. 5 za 


Zamówienia wszelkie należy robić 
a składzie z góry opinon. d 

jąc. 
precesji 


RE" Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
19 powieści oryginalnej Michała 
Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 


luszce, 
(R. i Fr. 3686) (5—4) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Dusza”. 


„Aovao20n0_ Neusypoie. 


W drukarni F. Bełchatowskiero w Patrokowis, 
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Był to więcej niż średniego wzrostu mąż, do- 
brej tuszy, twarzy pełnej, jasnej i pogodnej, z któ- 
rej tryskała powaga i pewność siebie. Piękny, zawie- 
misty wąs wysuwał się z pod orlego nosa, opodal na 

oliczki rumiane; wypukłe, wysokie zmarszczone ezo- 
o dawało poznać, że w głowie tej wiele się kryje 
myśli nie pustych. Miał na sobie ten mąż biały je- 
dwabny żupan i takąż czapkę z kosztowną spinką, 
która sokole pióra przytwierdzała. 

Szedł powoli, chód miał ciężki, coś jakby na 
nogi utykał, jedną rękę na ramieniu obok idącego 
wsparł, w drugiej trzymał grubą trzcinę srebrem 
okutą. 

Poznał w nim Staszek samego króla, którego 
portret stryj Tomasz mu pokazywał, a poznawszy 
stanął jak wryty, zapomniawszy nawet czapki zdjąć... 
Dopiero po chwili oprzytomniał, wyprostował się i 
skłonił do kolan królowi, który przystanął, bacznie 
go opatrując. 

— A waszmość co tu robisz kochanie? — zapy- 
tał go pierwszy. 

— Czekam na przyjaciela mego Nawrockiego, 
który miał mnie umieścić pod panem Lubomir- 
skim... 

— Nawrocki? — powtórzył król ku towarzyszo- 
wi zwracając. — Kto to jest? 

Wezwany głową potrząsł. 

— Nie mam honoru znać tego pana. 


— Człek to młody i bez znaczenia, miłościwy 
panie — podchwycił Staszek. — Miał szczęście do- 
stać się w szeregi, które miłościwy pan na turka pro» 
wadzi i mnie obiecał wyjednać ten zaszczyt, co je- 
dnak nie wiem, czy mu się uda... 

Popatrzył nań król, wąsa pokręcił, 

— A waść kto taki?— zagabnął. 

— Trzciński jestem Stanisław,,. 
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ny niezwykłemi uczuciami— potrafił się zdobyć na sta- 
nowczość i zimną krew. 

— Pani podkomorzyno — rzókł — zapominamy 
o naszym stosunku. Czas bo oprzytomnieć. Mnie- 
mam, żem nie dał powodu najmniejszego, któryby jej 
uchybił... a pamiętam to, żem w jej służbie i na jej 
łasce... 

Skłonił się głęboko, chciał odchodzić, gdy wdo- 
wa wybuchła spazmatycznym płaczem, 

To go zatrzymało. 

— Al co się dzieje — zawołał mimowoli tracąc 
głowę. — Pani podkomorzyno... 

Wdowa zanosiła się od płaczu, 

— To była prawda! To prawdal,, — wyrywała 
jej się z ust, 

— Na miłość boską pani, co się to znaczy — 
krzyknął Staszek zatrwożony, 

— Co znaczy — porywając się z miejsca odpar- 
ła. — Pytasz jeszcze, co znaczy, a tak zimno, lodo- 
wato—jakbyś powtarzał to—o czem z północy wiatr 
gada... Co znaczy? Hal ha... Więc słowa moje tyle 
ważysz? Taką im dajesz wiarę? Co znaczy? Hal ha... 
To, że byłam szaloną... żem sobie nieszczęście wła- 
sng sprowadziła ręką, żem się zabiła własnowolnie 
tem, 0. czem sądziłam, że mi szczęście przyniesie... 
A! a! Całąm przyszłość zabiła, zatrała, zniweczyła... 
A ty pytasz, co znaczy? 

— Wszak niewinnym... — tłomaczył się Sta- 
szek, 

— Niewinny?.. — powtórzyła.— Prawda.. pra- 
wda, Serce nie sluga... Myśl nie niewolnica. Naka- 
zywać jak jednemu tak drugiej niepodobna. Niewin- 
nyśl. prawda, wielka prawda! Winnam ja sama... 
los winien, który nas zapoznał. 

Umilkła, łzy otarła, 


Rogata duma. 19 
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— Wybacz podstolicu tę scenę... Kobietom się 
wiele wybacza.. Proszę wybacz i zapomnij o tem. 
Chwilę byłam szalon: zmysłym postradała. Sądzi- 
łam, że będę mogła być... szczęśliwą. Los zrządził 
inaczej... Wybacz, a to co się stało, niechaj zostanie 
wiecznie tajemnicą... 

— Może pani podkomorzyna być tego pewną, 

— Wiem. Dlatego też jestem najzupełniej spo- 
kojną — odparła i nagle zmieniła ton, uśmiechnęła 
się. — Spokojną ? — dodała. — O! spokój mój po- 
dobny będzie do powierzchni wulkanu... Będę cier- 

leć... 
Š Staszek łzy otarł. 

— Szczęść ci Boże podstolicu — kończyła wdo- 
wa. Bodajbyś nigdy tego nie doznał, co ja w tej 
chwi Bądź szezęśliwy!.. A pamiętaj — dodała ci- 
szej — żem twoją przyjaciółką... W każdej chwili.. 
znajdziesz u mnie to, czegoś ty mi dać nie chciał... 

Pożegnała podstolića skinieniem głowy. 

Zostawszy samą, rzuciła się na krzesło i rozpła- 
kała. Płacz jej był cichy a rzewny, a bolesny, a na- 
piętnowany cierpieniem... j 

— On ją kocha! kocha! — powtarzała łamiąc 
ręce, — A! biednaż dola moja, ciężka... 

Wypowiadała to głosem rozdzierającym,. Była 
to skarga na zawód najstraszniejszy w życiu, jak 
go doznaje człowiek.. bo zawód w pierwszej mi- 
łości. 

Podkomorzyna rozmiłowała się w Staszku. Do- 
tąd nie kochała nikogo. Nikt nie potrafił rozbudzić 
m niej uczucia i serca przywiązać do siebie... Syy- 
woliła z życiem: bezkarnie, szukając właśnie tego, co 
uszczęśliwia wszystkich, Mniemała, że i ona będzie 
szczęśliwą. Nagle dumne myśli rozwiały się, pięrz- 
chły... zniknęły, jak złoty sen z powiek budzącego się 
człowieka, Wszystek zaczarowany świat marzeń, tak 
cudownych, jak barwy wzorzyste motylich lotków, 
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Im bliżej podchodzili— tem się gwar zwiększał; 
aż wreszcie stanąwszy na miejscu, znaleźli się jakoby 
na istnym jarmarku. Obadwaj młodzi, ze światem 
mało obyci, ciekawie rozglądali się wokół. Trzciński 
spoglądał na towarzysza, który udawał pewność sie- 
bie, choć go ten zamęt oszołomił nie na żarty. 

Stanąwszy nieopodal zaludnionego dziedzińca, 
piteni zwrócił się do jednego ze służby dwor- 
skiej, 

— Proszę wskaż mi waćpan dobrodziej, gdzie- 
bym mógł pana Skaryszewskiego odnależć. 

Zapytany ruszył głową. b 

— Nie wiem — odparł i pobiegł nie zwracając 
na przybyłych uwagi. 

Pytanie to powtarzał Nawrocki kilku innym — 
dat każdy z nich go zbywał taką samą odpowie- 

zig. 

— Z niczem pono wrócimy... — szepnął Sta- 
szek. 

-— Bajki! — odparł zuchowatą minę strojąc Na- 
wrocki. — Dopytamy się przecież, A zresztą.. pocze= 
kaj... ot.. w tym ogrodzie.. ja na przedpokoju się 
dowiem, 

I zniknął w tłumie — zostawiając Staszka sa- 
mego. 

Ten ramionami wzruszył, ale poszedł na wska- 
zane miejsce, 

W ogrodzie, . za dziedzińcem położonym, było 
ciszej nieco, Staszek odetchnął swobodnie. Z przy- 
jemnością rozglądał się po umiejętnie wytkniętych 
ulicach, klombach kunsztownych, altanach i przeróż- 
nych misternych dziełach sztuki ludzkiej, Nie dotąd 
równie pięknego nie widział, ani też. wyobrażał, iżby 
coś podobnego istnieć mogło. 

Zapatrzony tak, nie zauważył idącej naprzeciw 
postaci, wspartej na ranieniu siwego już męż- 
Czyzny. 


